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Lwów, Sobota dnia 6. Listopada 1875. 


Prenumerata we Lwowie kosztuje g 
przesyłką pocztą mie jscową do domu 
całorocznie 10 złr., półrocznie 5 złr., 
ćwierórocznie 2 zèr. 50 ct., miesięcznie 
85 centów. 

Numer pojedyńczy kosztu je 20 ct. 

Dodatek zawiera łamigłówki, szara 
dy, zadania szachowe i imseraty. 

Inseraty drukują się za opłatą 6 ct. 
od wiersza drobnym drukiem w Jednej 
szpalcie. Stronica inseratowa zawiera 
cztery szpalty, 

Inseraty przyjmuje: Administracja 
Szczutka ; drukarnia K. Pillera; Ajen- 
cja W. Piątkowskiego przy placu kate- 
ralnym. 


Szezutek wychodzi od roku 1869 co 
jedzielę. De) i 
a araia zamiejscowa ż przesył- 
ką pocztową kosztuje całorocenie 10 zir., 
pairons 5 ztr., ze 2 złr. 
., miesięcznie 85 ct. ZY 
ki w Wielkiem księztwie Poznańskiem 
rów. iE RU Ru 
3 e Francji, Szwajcarji i Włoszech 
rocznie 21 franków. a 
py eraan e można w redakcji 
Szczutka* przy ulicy Sobieskiego, gdzie 
sklep Jürgensa, pod liczbą 4 I. c 
we wszystkich księgarniach i a jenzjach 
dzienników i we wszystkich urzędach 
stowych. P Ta. 
jie Beklamacje nie opłacają sig. A 
Listy przyjmują się tylko opłacone. 5 t DPE: 
Manuskrypta nie zwracają sig. : NAA =: 


PISMO SATUTYBEBYCZNO-POLITYCZNEĘE. 


—— 


Do Sytuacji! 
R MEU ROEE A E ATR ZO DONE EE A 
L. III. 


Wiedniu: Ajencje Haasensteina 
Vogel. — W Berlinie: Rudolf Moose. 


i Ufaj kraju w jego statek, — 
Y A Wr S 7 ual o‘ . k t x p n i H 
sj BM E "e ani, _ 0m cię zbawi jak by nie szło; 
NA itk raj czem w piecu palić; —. Patrz w działalność jego MORE 
w d N JU SWE si i si s A 
R lit sytuację 1“ I miej wiarę w jego statek! — 
Dai aa dziś już w chacie Toż jak z bliskich wiemy latek 
SR >. możem palić; — Miasto pod nim „na psy“ zeszło ; 
Mh A to Go pochwalić! sił On cię zbawi jak by nie szło! — 
€ iA U JOU. a i 
lI ry. 
1 j A Hr ar, + sia A 166 
Bywał „Sprawy“ cierpiętnikiem „Chciałby - mówi ZY ZC się teki“, 
U karjery swej jutrzenki; — Lecz niestety teki R. swa , 

AB) TH EOB ah iec się klamki Pańskiej trzyma 
Sprawa” jest mu więc, dłużnikiem, ka. Ri JaW. w ŻE 
: q jerpietnikiem| — o chce gwałtem—zrzec się teki! 
Bo był - „Sprawy* cierpiętnikiem. (to wie, za wiek —za dwa wieki 
Słusznaż więc, by jemu dzięki Kto wie, za wi l 
PRE" Kota siła męki, Może kiedyś ją otrzyma, a 
o a n Wtedy zrzecze się swej teki, 

Bo był- „Sprawy* cierpiętnikiem edy zrzecze SIę SWe, 


p a > . KE . ê dą 
j rej jutrzenki! — Bo dziś jeszcze — teki nie ma! 
U karjery swej Jutrzenki! 


Polityk lwowski. 


mN W l | | R 
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Oto Panie, coś się święci: 

Turcy w kilka ogni wzięci, 

Tacy goli, jak ich święci, 

Moskal ciągle knuty kręci, 

Do seraju coś go nęci; 

W Wiedniu także dziwne chęci, 

Jednem słowem: coś się święci. 

Oto Panie, coś tu padnie, 

Turek w kark dostanie snadnie, 

Moskal przy tem coś ukradnie, 

A nam kurtę skroją ładnie, 

Jednem słowem; coś tu padnie, 

Ale prawda jeszcze na dnie. 

A więc baczność, baczność wszędzie, 

Bo tu ponoś krucho będzie ! 

I niejeden w swym zapędzie, 

Niespodzianie tam osiędzie, 

Gdzie nie bardzo dobrze będzie, 

Jednem słowem; coś tu będzie, 

Gdzie? co? kiedy? głucho wszędzie. 

— Ot, ni ztąd, ni zowąd, człowiek panie 

tego, wierszem zagadał, choć to prawdziwego 
polityka kompromituje. Ale wojna — to dla 
polityka radość, a jak radość, to panie tego 
wiersze płyną jak woda. Jeszczebym tylko 
chciał co skomponować na pana Andrassego, 


-i p 


AE ZE: 
bo „Ojczyzna* pisała, że pan Andrassy dał 


tego. A tu, panie, grozi mnie po prostu 
kompromitacja w obec całej polityki. Dobrze 
tylko, że ja to zaraz panie tego wywąchał, 
i nie wierzył ani „Ojezyźnie* ani panu 
Andrassemu, bo obaj w polityce nowicjusze. 
A że wojna będzie, to widać z tego, że 
Moskal pisze sam artykuły po gazetaah, 
jak to zwyczajnie robi Bismark, kiedy się 
bić chce. Wszyscy się panie od Bismarka 
uczą — tylko my, panie, Polacy nie się 
nigdy nie uczymy, bo my panie musimy 
się gryźć jakąś tam głupią radą szkolną 
wtenczas, kiedy Europa się zbroi. Jednakowoż 
terno da się jeszcze jedno przed wojną 
zrobić, trzeba wziąć 5, 26, i 50, bo 
te numera zawsze wojskowość znaczyły, 
payie tego. 


Nabożna logika „Czasu.“ 
Czytamy w Czasie : 

W Poniedziałek. Dochodzą nas wie- 
ści, że bezwyznaniowy gabinet wiedeński 
przygotowuje straszny atak na Galicyjską 
autonomją, mianowicie padnie tym razem 
ofiarą rada szkolna. Jeżeli się to sprawdzi, 
oburzenie nasze nie będzie znało granie, 
a odpowiedzialność za smutne zastępstwa 
niechaj wezmą na siebie autorowie tego po- 
mysłu i nieprzyjaciel nasz Stremajer — 
a więc baczność! 

We Wtorek. Stało się, jakeśmy po- 
wiedzieli. Zamach na nasze prawa dokonany. 
Minister Ziemiałkowski zażądał dymisji i 
bardzo dobrze zrobił. Powinien zaraz z Wie- 
dnia wyjechać , delegacja powinna wystąpić 
z rady państwa, powinna zerwać z ministe- 
rjum na zawsze i rozpocząć wojnę opozycyjną 
na całej linji — hurra! 

We Środę. Dowiadujemy się, że pan 
Ziemiałkowski nie wystąpi z ministerjum. 


( Jeżeli, tak, to postać rzeczy zmieniona, 
jej słowo honoru, że wojny nie będzie, panie I a zresztą nic się tak bardzo złego nie stało. 


PRZEZ ZZO DEB OO Z ZZO ZZA ZWZ A A OPZZ 


I delegacja nasza powinna pozostać, bo nią 
ma się czem irytować, zawsze nam dużo 
jeszcze zostało. 

W Czwartek. Nie tylko, że nam 
zostało, ale przybyło. Po ciężkiem myśleniu 
przychodzimy do przekonania, że reskrypt 
ten jest nawet koncesją dla kraju, to któż 
teraz będzie mianował profesorów? oto ko- 
lego pana Ziemiałkowskiego pan Stremajer. 
Więc tembardziej powinien pan Ziemiałko- 
wski trzymać się rękami i nogami — inaczej 
zgrzeszy w obec kraju. 

W Piątek. Istotnie rzeczą sumienia i 
najświętszego patrjotyzmu jest wspierać te- 
raz ministrów i pana Ziemiałkowskiego. Ci 
ludzie niesłychane dobrodziejstwa dla nas 
przygotowują — obiecali, że Tyrolu nie na- 
ruszą, a tam idzie o wpływ duchowieństwa 
na szkołę, więc my zbawiamy tym sposobem 
Tyrol ku większej chwale kościoła. Niech 
żyje pan Stremajer, a pan Ziemiałkowski 
niech będzie podwójnym ministrem jeżeli 
może. 

W Sobotę. Już tylko lwowskie dzien- 
nikarstwo jest tak przewrotne, że upatruje 
w nowem tem rozporządzeniu jakąś krzywdę, 
my na tem nie cierpiemy i na całe gardło 
wołamy: Wiwat ministerjum precz 
z opozycją. 

W Niedzielę. Za grzeszne nasze arty- 
kuły pisane za podszeptem szatana w Po- 
niedziałek i Wtorek odprawiliśmy pokutę i 
otrzymaliśmy już rozgrzeszenie. Całą naszą 
winą było, żeśmy grzeszni nie odrazu pojęli, 
że reskrypt ten jest zrządzeniem Bożem, bo 
odwrócił od tyrolskiej ziemi klęskę straszną, 
albowiem groziło, że duchowieństwo tamtejsze 
wpływ na szkoły już zupełnie straci. Nostra 


pieść 


ŻÓŁTE PIEŚNI 
Z ŻYCIA. 
Ry: 

Spędzali razem wieczory, 
Marzyli wiosną w brzezinie, 
Razem o szarej godzinie 
Długie wiedli rozhowory. 
Ona nosiła sukienki 
Miłego jemu koloru, 
I brała tylko do ręki 
Poetów jego wyboru. 
Jednakie z nim miała gusta, 
Zda się, że wspólnie oddycha : 
Gdy wesół — bywała pusta 
Gdy smutny — słodka i cicha. 
Zawsze dlań miała wyrazy, 
Zachęty, rady w potrzebie. 
Po tysiąc powtarzał razy: 
e są stworzeni dla siebie. 
I żył z nią pzzez rok bez troski 
W tej błogiej duchowej spółce, 
Aż się zakochał namiętnie... 
W serdecznej jej przyjaciółce ! 


* 
* * 


Ach, jakimż mu skarbem była 

I jakąż wtedy pociechą! 
Zwierzeniom jego, zachwytom 
Wtórzyła jak wierne echo; 
Tysiąc robiła ułatwień 

Dla tkliwych kochanków stadła... 
Tak że z nadmiaru współczucia 
Widocznie schudła i zbladła... 
Potem... cios w niego uderzył... 
Cios straszny — szkaradnej zdrady! .. 
W koło mu serce obwiły 
Zwątpienia, rozpaczy gady !... 

O! gdyby wtedy nie ona!... 

Lecz jakby anioł opieki 

Nad jego sercem stanęła 

I zbawcze przyniosła leki... 

Ileż to razy wśród łkania 
Powtarzał: — że dziś już świadom, 
Jakim ma bronić się jadom, 

A kędy szukać kochania, 

Że jeśli teraz się zwiąże 

To z duszą czystą i znaną, 
Łagodną, głęboką, cichą 

1 świeżą, jak Maju rano; 

Że nie blichtr dzisiaj, lecz cnoty 
Domowe, rodzinne ceni... 


I w rok się potem ożenił .. 
Z wdową po kupcu korzeni... 


* 
* * 


A ona dotąd jest panną 

1 często u niego gości... 

Raj w głębi duszy mu błysło 
Ile jej winien wdzięczności !... 
Myślał gruutownie i długo ; 
Jaka jej godna zapłata ?.. 

I postanowił z radością : 

Że ją co żywiej wyswata... 
Lecz na ten projekt... raz pierwszy 
Spłonęło gniewem jej lice 

I blask boleści wyniosłej, 
Dumne rzuciły źrenice !.... 
Została czem dotąd była 

W staropanieństwa ohydzie 

A on wciąż pojąć nie może: 

— Dla czego za mąż nie idzie! 


Na radzie ministrów 
(roznnie się że w Honolulu.) 


Pierwszy minister. Panie ministrze nad- 
etatowy, cóż tam w pańskiej nadetatowej 
prowincji? mówią o odjęciu przywilejów 
szkolnych ? 

Minister nadetatowy. Nie są kontenci. 

Drugi minister. To wiemy i bez pana, 
ale czy nic nie mówią? 

Minister nadetatowy. Owszem mówią. 

Trzeci minister. No to im kolega po- 
wiedz, żeby nie nie mówili, bo jak im odję- 
liśmy przywileje szkolne, tak im odejmiemy 
język. 

Minister nadetatowy. Ależ ja w takim 
razie zażądam dymisji. 

Czwarty minister. Żądałeś jej pan po 
pierwszem odejmowaniu, i niedaliśmy jej 
panu tylko dla tego, że nie mielibyśmy co 
dać po drugiem. 


TELEGRAMY „SZCZUTKA", 


Wiedeń. Koło polskie postanowiło jedno- 
myślnie zająć stanowisko opozycyjne, różnią 
Się tylko posłowie w zdaniach, czy w wyra- 
zie „opozycja“ pierwsza litera ma być uwa- 
Żaną za samogłoskę ©, czy też za zero. 
Większość zdaje się skłaniać do tego, aby 
zamiast pozycji oznaczonej literą ©, zająć 
pozycję zera. 

Kraków. Wielki nasz Eminowicz po- 
wrócił ze zjazdu straży ochotniczych z towa- 
rzyszami. Wyprawiliśmy mu owację. Dowiódł 
czynem, że my mężowie Krakowscy powin- 
niśmy stać na stanowisku bezwzględnej opo- 
zycji w sprawach domowych i strzedz świę- 
tości liberum veto jak oka w głowie, ale 
w sprawach z obcymi powinniśmy poddawać 
się większości jak baranki i wystrzegać się 
~ Obstynencji — chociażby nas darto ze skóry. 


— 0 — 


Z albumu „Szczutka*, (Portrety ze świata dziennikarskiego). 


Plato Kostecki, współredaktor Gazety Narodowej, należy do starej gwardji dzien- 
nikarskiej, która „pisała gazety“ w owych jeszcze czasach, kiedy dziennikarz był na- 
piętnowanym zbrodniarzem -stanu. Około dzienników grupowali się wówczas jako ocho- 
tnicy najczynniejsi i najgorętsi patrjoci — a dziennikarstwo nie było jeszcze lukraty- 
wnym interesem, ułatwiało ono tylko drogę do więzienia. 

Z ówczesnych kolegów pana Platona nie wielu dziś siedzi w biurach redakcyjnych; 
poszli oni w inną stronę, a ich miejsce zajęli tak zwani „fachowi dziennikarze“. 
Fachowi ci dziennikarze zawyrokowali o panu Kosteckim, że on nie dziennikarzem — 
ale poetą. I jest w tem trochę prawdy — jednakowoż prawda ta nie powinna być 
gorżką dla pana Platona. Na tej prawdzie wychodzą czasem źle tylko czytelnicy „Ga- 
zety* — bo muszą nieraz z pegazem pana K. ulatywać w krainy zapałów politycznych, 
których wynikiem często nekrologi, dla różnych Zofji i t. p. Już to w nekrologach pan 
Plato nie tęgi. 

Snadniej mu idzie, gdy po całodziennym trudzie redakcyjnym, zapomni na chwilę, 
że los mu kazał być galicyjskim dziennikarzem; wtenczas rzuca w kąt codzienną poli- 
tykę kramarską, sięga myślą dalej i wyżej — i w takiej to chwili zadumy napisał 
pieśń zaczynającą się od słów: Wo imia Otca i Syna, To nasza mołytwa, Jako Trójca. 
tak jedyna, Polszcza, Ruś i Łytwa. Zwrotka ta mała świeci jak brylant z pośród stosu 
artykułów wstępnych p. Platona i będzie świecić długo, bo jest odłamkiem duszy — 
a nie utworem mechanizmu gazeciarskiego. 


Berlin. Rząd tutejszy postanowił daro- 
wać arcybiskupowi Ledochowskiemu rok wię- 
zienia, na który prawo skazać go nie do- 
zwalało. Jednocześnie stowarzyszenie rzezi- 
mieszków berlińskich postanowiło darować 
wszystkim obecnym posiadaczom zegarków 
ich zegarki, o ile takowe nie będą mogły 
być przez członków tegoż stowarzyszenia 
ukradzione. 

Poznań. Wychodzi tu pismo tak ta- 
jemnicze, że się przyznać nie chce do pier- 
wszych trzech liter swego tytułu. Nazywa 
się: Grzecho poznańskie. 


Podsłuchane. 


— Dlaczego Ziemiatkowskiemu nie dano 
dymisji? . 

— Zapewne ażeby go przekonać, że na- 
wet misji wzięcia dymisji spełnić już nie 
umie. 


Do „Czasu.* 


Mówisz staruszku „że to rzecz sumienia*, 
By nasz minister pozostał przy sterze 

I już udzielasz naprzód rozgrzeszenia 

Za wszystko, coby przedsiębrał w tej mierze, 
Lecz mnie się taka nasuwa uwaga: 

Zanim się komu daje rozgrzeszenie 

Przódy sam rozum zapytać wymaga 

Czy w grzeszniku jest jeszcze sumienie ? 


Na wiedeńskim bruku. 


Polak. Dla dobra Tyrolczyków poświę= 
ciliście nas, panowie Niemcy! 

Niemcy. Pomogliśmy wam do spełnienia 
waszej misji, wszak sami tyle mówicie o 
o waszej gotowości poświęcenia się dla cu- 
dzej wolności. 


Zapytalski i Odrębalski. 


Zap. Co to znaczy, że „Czas krakow- 
ski* we wstępnym artykule robi opozycję, 
a w korespondencjach karci tych, co opo- 
zycję chcą robić. 

Odr. To się nazywa robić politykę na- 
bożnie i pisać tak, aby prawa ręka pisząc, 
nia widziała co lewa pisze. 


Zap. Proszę cię, dla czego o Walew- 
skim i jego historji nie już nie mówią? 
Wszak tyle było oburzenia. 

Odr. To było w modzie tylko na dwa 
tygodnie, moda minęła — a z nią i obu- 
rzenie. 


KORESPONDENCJA „SZCZUTKA*. 

— Op. we Wiedniu. Znseratów loteryjnych p. 
Orlicego nie przyjmujemy, bo mie chcemy pomagać 
wyzyskiwawiom obcym. — Rt. we Lwowie. Zęby 
są w wierszu pańskim, ale wie ostre. — Ec. w Kra- 
kowie. Więcej. — S. w Toruniu. Z największą 
ochotą. 


BĘ Zwracamy uwagę na do- 
datek inseratowy i na ogłosze- 
nie Haliczanina. 


| najlojalniejszy muzykant znudzić możc, 


WL E 


o 


Pani Austrja: „Mój kochany Stremajerze, wyrzuć tego lirnika, bo mie strasznie już zmęczył; graj ty Tyrolezyku. 
tobie to lepiej do twarzy.* 


Czcionkami K. Pillera. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Liberat Zajączkowski. 


e NE a5, ' 
E£MOBZENIA 
przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drukiem 


drobnym. 


<adLanie konikowe. 
BND EE SCENI 
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Ed ke ki łę, | ka, |skar- | ją- | dzi, | wa- ui. "e paa 
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Rozwiązanie zagadki i szarad umieszczonych 
w dodatku do nr. 44 „Szczutka.* 


1. Kalendarz; przy tej sposobności przypominamy, że 
Haliczanin jest do nabycia w redakcji „Szczutka* za 50 ct. 
które można za przekazem pocztowym przysłać. 2. Wesele; 
3. Okowita. 
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Nr- 45. 


Ruchu Literackiego 
WYSZEDŁ I ZAWIERA: 


Błękitna książeczka, powieść przez Walerję Marrenć 
— Zagadka. (Wiersz Stanisława Grudzińskiego.). — Listy Juliusza Sło- 
wackiego, (c. d.) — Studja o Szekspirze, przez Kazimierza hr. Stad- 
niekiego. Otello. (dok.) — Rzut oka na polityczną literaturę moskiewską 
ó za granicami carstwa, Przez S...A. — Literatura polska, (dok.) -- 
Z ziemi na księżyc, podróż odbyta w 97 godzinach. Przez Juliusza 
Verne. Przekład : Chorośnickiego, (c. d.) — Przegląd dramatyczny. — 
Bibliografia polska i zagraniczna. — Kronika artystyczna, — Wiado- 
mości z kraju i zagranicy, — Nowości podawane przez księgarnię Gu- 
brynowicza i Schmidta. 


(Morzkowską). (©. d.) 


Cena kwartalna B zi. 
WYDAWCY. 


Dodatek do Nr. 45. Szczutka. 


Sobota dnia 6. Listopada 1875, 
II Nakład 2-OOO egzemplarzy ıı 


Il 


Nr. 45. 
OGŁOSZENIA 
przyjmują się w biurze redakcji Szcemutia, 
ulica Sobieskiego 1. 4 1. piętro, w Ajencji dzien- 
ników pana W. Piątkowskiego przy placu Kate- 
dralnym ; w Wiedniu : p. A. stppelig, Wollzeile. 


ZENDE MARD 
Sg 
RADE-MNSE 


KOLNIERZYKI PLÓGIEŃNE 


1 tuzin tylko 45 ct. 


A(ankiety płócienne 
M tuzin tylko H© ct. 


Otre zymawszy giówny skiad 
exportu dla Galicji i 
sprzedaje 


Bukowiny 
Ge = IN LEAR N 
BREYMEYERA i POŁUSZKIEWI 


we Lwowie (plac Marjacki.) 


Główny 


SKŁAD FUTER 


pod Tygrysem. 


i 


Na sezon zimowy anopatrzyliśmy Magazyn nasz w naj- 
rozmaitsze gatunki futer gotowych damskich i męzkich, tak do 
podróży jak również do miasta, od cen najniższych aż do 
najwyższych. 


Posiadamy na składzie w największym wyborze kaftany 


Astrachańskie , które pod względem dobroci okazały się 
bardzo praktyczne. 


Kaftany 


do domowego użytku wełniane pod bite 
futerkiem. 


Garnitury damskie w guście najmodniejszym. 

Wierzchy damskie jedwabne i wełniane. 

Wierzchy do futer męzkich. 

Wszelkie obstalunki z prowincji za nadesłaniem dokładnej 
miary, wykonujemy z całym pospiechem , sumiennością i 
akuratnością, dając każdemu z kupujących zupełną gwa» 
rancję pod względem dobroci i trwałości futra, 

W nadziei, iż Szanowna P. T. Publiczność, podobnie jak 
lat ubiegłych tak i roku bieżącego swemi łaskawemi względami 
zaszczycić uàs raczy, zostajemy 4 uszanowąniem 


Adamski Sz Czapczyński 
dawniej 


Stanisław Armatys 


(7—10) WE LWOWIE. 


| 
! 


Towarzystwo 


KREDYTOWE MIEJSKIE 


udziela członkom swym pożyczki hipoteczne, gminne 
i zaliczki 


wydaje ©, Listy dłużne 
i przyjmuje tak w biurze centralnym we Lwowie, jak 
i w biurach ajencyjnych okręgowych i powiatowych 


wkładki oszczędności 


i od jednego złr. począwszy na książeczki 
i i marki wkładkowe 


procentując je po 6% za 14 dniowem wypowiedzeniem 
A 0 


| ” n ” 40 » 30 ” » 

n ” n > 0 » 60 » ” 

| Biuro Towarzystwa we Lwowie, Ulica 
| Wałowa Nr. 2. i 

| (8-1) Dyrekcja. 


ii należy kupowania zegarów, jeżeli frma. sprze- ( 
|| dającego nie podaje rękojmi. U 


i] takiego zogarka otrzymuje każdy imitowany j Z djamentami albo brylantami złr. 


Oprócz tego wszystkie gdziekolwiek i 


przez kogokolwiek anonsowane gatunki zegarków 
| gólnie zegarów i ałotych to- taniej. ; 
warów wiele jest obliczonyć ; à 
na oszukanie miesskeńców. Pogas = Warsztat do reparacj. 
ji. s i esie wys p 
|| prowincji. We własnym inte: y Stare zegary, poczęści drogie pamiątki fa- 


mnie kupione  milijne, przyjmują się do reparacji. Ceny za re | 
as) parację z 5letnią gwarancją po zł. 1'50, 3,5— 10 zł. 


Ziote towary 


przez c. k. urząd menniczy we Wiedniu apro- 
bowane. 


zegary i złote towary i o 
według upodobania wymienione lub też zwró- 
cone ; jest to dowód największej rzetelności ! 


Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe! 
; awdziwy angielski 
| Za 10 i 12 złr. Ap Ae P Lia eT g 
| wraz z pięknym łańcuszkiem ze złota talmi, ? > Pierścienie. 
medaljonem, pudełkiem, kluczykiem, i pię- ( Pierścienie dla dam złr. 6, 7, 8,9, 10, 12, 14, 15. 
cioletnią gwarrncją, tudzież z rezerwowym papnety męzkie złr. 8, 10, t1, 12 do 20 
szkiełkiem. Takież same chrono-miernicze } Obrączki ślubne złr. 5, 6, KORT 
ae K mr wi ognin złocone, tylko R Zloto lańcuszki do zegarków. 
Reid i n i ańcuszki króikie z kluczykiem złr. 15, 20, 25 
15 1 20 zir. he Kr 30, 35, do 80, w najrozmaitszych fasonach. 
ny regarek BR najlepszy wyrób jaki Łańcuszki długie z gładką albo wyrabianą kla- 
tylko można sobie wyobrazić ; lekarze i SZ. morką zh. 28, 80, 85, 40, 50, 55, 60, 6%, 70, 


duchowni nie mogą dosyé nachwalic się tych 
zegarków. Jest to Sonea że ka pnie ? 
ie moż ić się ani m ck 
Eti r] 8 glr. obszyrkóć można mo- ? 22, 24, 30, 35, 47, 45, 50. 
Za A ZAT. dny zegurek wojsko- Złote garnitury. 
wy, lekki, ozdobny, przytem nadzwyczaj ele- ° Broszka i kulczyki złr. 18, 20, 24, 30, 36, 40. 
gancki, co jest rzeczą główną, bardzo punk- (7 prawdziwemi kamieniami albo perłami złr. 86, 
| tualny, ścisły w ruchu i bajecznie tani; do 40. 45, "0 do 200. g 
60, 80, 90, 


80 do 150. 
Złote medaljony 
z prawdziwemi kamieniami złr. 14, 16, 18, 20, 


łańcuszek modnego fasonu, wraz % kluczy- ) 100 do 
kiem, pudełkiem, medaljonem i pięcioletniem 


poręczeniem. 


500. 
Złote kulczyki. 
DUARI $ Kulezyki dla dzieci. złe. 1:25, 150, 1-78, 2,3, 
prawdz zł z kamieniami lub bez kamieni. 
Tylko 18 lub 25 ZAT. gielski ankier © kulezyki długie albo okrągłe z wiesiorkami lub 


srebrny, sawonet, z podwójną kopertą, naj- $ bez wiesiorków z prawdziwemi kamieniami 
piękniejszem grzwirowaniem, wraz Z tańcu- ( gładkie lub w formie strzaly złr. 12, 15, 18, 
szkiem z prawdziwego złota talmii warancją. } 20 do 30. 
Tylko 13 złr RYTY. angielski sre- ? Guziki z djamentami albo brylantami zbr. 50, 65, 
y s : . ż rny = ogniu złocony } H 100 do 500. A rób 
chronometr wraz z łańcuszkiem, medaljonem ę %lote szpin i do koszul lu 
i i gwa- f 
ze złota talmi, skórzanem pudełkiem i g ? manszetów 
z szlachotnemi kamieniami, złr. 6, 7, 8, 10, ig 
14, 18, 20. 


tto todo o ot dod dod doch 


G-a.liczyjs=i© 
ogólne 


| 
Farzygino ahei 


ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości: á 
Dzial ubezpieczeń na życie 


zabezpiecza za opłatą taniej i stałej premii: 


"pip ipip PGE I FFF FFF FFF FTR 


a) Na wypadek śmierci: mocą ubezpieczenia tego rodzaju i 
zapewnia się za opłatą małej rocznej premii kapitał, który będzie wy- 
płacony spadkobiercom po śmierci zabezpieczonej osoby nawet w razie, 
gdyby śmierć nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody. 

by Posagi: ten rodzaj ubezpieczenia jest, szczególnie stósowny 
dla dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kapitał, gdy dojdą 
do 18., 21. lub 24. roku Życia. 

c) Stypendja: dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposób 
wotę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów naukowych 


"Towarzystwo wprowadziło tudzież : 
Wzajemne spółki na przeżycie, 


jako szczególnie korzystny sposób procentowania 08202 dzonego grosza 

wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i o setkami od od- $ 

setek, lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach 
jednej i tej samej spółki. 


Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: 


opłaca kwartalnie 6 złr. 69 ont. 
złr. kapitału. 


 Ioczną 


Osoba zdrowa mająca lat 85, 
chce zapewnić spadkobiercom 1 
5 Dotyczących bliższych szczegółów udziela % wszelką gotowością 

dyrekcja we Lwowie ulica gkarbkówska 1. 2, jakoteż ajenci Towarzy- 
stwa we wszystkich miastach i miasteczkach ; tamże można dostać bez- 
 płatnie obszernych prospektów ubezpieczenia na życie. 


Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpiecza także : 

a) Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiny 
towary na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło, 
od szkód wyrządzonych od ognia, piorunu i eksplozji. 

b) Ziemiopłody i owoce od szkód mó pei rh przez gradobicie. Ę 

c) Ruchomości podczas transportu ądem i wodą. 

Dochodzenie szkód wszelkiego rodzaju. przeprowadza Towarzystwo 
jak najspieszniej, a należące się wynagro zenie wypłaca w jak naj- 

ótezym czasie. 36— 


i} jeżeli 


Złote broszki. 
Pojedyńcze najnowszego fasonu złr. 12, 15, 20 do 
25 — z fotografjami zlr. 12, 15, 16 do 40. 


Złote krzyżyki 
zte. 6, 7, 8, 9, 10; 12. 
Z perłami albo szlachetnemi kamieniami złr. 8, 
9, 10, 12 do 25. 
Złote szpilki. 
W rozmaitych kształtach J okey, Sport it. d. 
od 5 złr. do 20. 


kalibru z krzyształowem szkłem, workiem 
z niklu z prawdziwego złota talmi; zegarki 
te mają przed innemi tę zaletę, że można je 
nakręcać bez kluczyka i do takiego zegarka 
otrzymuje każdy łańcuch wraz z medaljonem 
i gwarancją bezpłatnie, 

całkiem ma- 


Tylko 14 lub TRAZ fy  damakił 


zegarek z prawdziwego srebra wyzłacany, 
wraz z łańcuszkiem na szyję. i świadectwem 
Z szlachetnemi kamieniami od złr. 5 do 20. 


poręczając. 
Tylko 20 zł: prawdziwy hai t „) Z brylanthmi od złr. 16 do 150. 
najdoskonalej wyzłacany ( Ztote branzolety. 


w ogniu srebrny chronomotr z podw' ina kor? yczki gładkie rozmaitej objętości zr, 18, 20. 
26, 80 do 


1 rj m prawdziwy 
Tylko 16 lub 14 zir. wa 
Princ of Wales remontoar, najsilniejszego 
j 
? 
? 
) 


pertą, pięknie emaljowany, wraz z j ięknym 
łańcuszkiem z prawdziwego złota 
medaljonem i gwarancją. 


Tylko 18 albo 20 i PIE) złr. ? z aiuti od złr. 80 do 700 
piękny srebruy prawdziwy angielsl ankier $ Listowne zlecenia 


na 15 rubinach, wraz z łańcuszkier Wedal- ? 
jonem, skórzanem pudełkiem 1 gwar ucją. $ załatwiają się za pobraniem pocztowem lub za 


Tylko 20 i 25 glr. IERTE f nadesłaniem gotówki w 24 godzinach, 


WRZ: Z prawdziwemi kamioniami lub perłami złr. 30, 
4034 50, do 80 


, 4 Na żądanie mogą być wysłane zegarki lub 
ję bez kluczyka, wraz z łańcuszkiem i) złoto towary do wyboru za pobraniem O: 
medaljonem. (ści, a za niekupione zwróconą będzie k 
1 złoty ? „amt Ceny moich wyrobów niższe gą od 
Tylko 40, 50 1 60 złr, damski $ cen gdziekolwiek indziej ogłoszonych, a C0 do 
T iko 80, 35 em. b oma stoja maja ję na wysokości ge 
y 0 H £ 1 40 ghir. prawdziwy ) sz) stkieh, którzy nowe zegarki 1: zło- 
angielski / te towary zamówić sobie życzą 
srebrny remontoar z podwójną Bi gwa- Wszystkich, którzy stare na nowe zamie - 
T iko 35. AREY Si nić sobie życzą, raczą się udać do mojej fi:my : 
y org f i 0 zlr prawdzi- ) 
Ý łoty £ 
angielski an sier z kryształowem ailn RA $ E H | L | P F R 0 M M, 
Tylko 60,745 i 100 złr. 7zyy Uhren-und Goldwaaren-Fabrikant, 
24 5 Sien m aa EE NEY E 10554 ; Rothentharmstr. 9, gegenüber der 
Tylko 200—300 zł: Wollzeile Wien. 
2. Proszę sobie dobrze zapamiętać jv 
—2 


prawdziwy 
angielski ? 


ichronom etr z remontoarem, podwójną kopertą 
44%13M 


kryształowem. 


006066600600 


„KANTOR WYMIANY 


pr ces. król. uprzyw. galie. 
AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 
(2-9) 


kupuje i sprzedaje 
<raszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6. LISTY HIPOTECZNE, 


które według prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII. 

Nr. 93, i najw. post. z dnia 17. Grudnia 1871, mogą być 

użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 

kaucyj małżeńskich wojskowych, na kauejó służbowe i wadja, 
są w tymże kantorze. do-nabycia. 

MAG" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 


bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 
0900000000000600 


i... OCEŃ 
F Czcionkami K. Pillera 
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